
^  * » * * > ^  4 - •<> V

,?ą ^  4 * ^  4 * •Ł 4* 4* #ię
X  K 3af

N a  R . P. 1768.
N r o  L X X X V I I .  

d .  2 9 .  P a ź d z i e r n i k a .

Qui j i t  Mtetnas, ut nemo, ^ « a w y b r -  
f * w ,

Seu Ratio dederity ſeu fo n  obiecęrit,
Ula,

Contcntus v iva t ?
H o r .  ſer. 1.1. fat. 1 .1.

M iędzy wielę przeciwnościami w 
życiu nafzym  trafiai§cemi fię, 
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nayw ięcey ieft takich, których fami ie- 
fteśmy p rzy cz y n y  y wynależcami, Nie 
ieden albowiem zapom niawſzy na to , 
co go uſżezęśliwia, tam (obie nie Czczę-- ! 
ście upatruje, gdzie go nic ma. Jakoż 
rzadki ieft człowiek, k tó ry b y  będęc 
kontent z ſwoiego (łanu, jnnych nad  
ſw oy nie grzenoſif. Pięknie tę pra 
w dę  rozw odzi Horacyusz w ow ey Sa­
tyrze, k to iey  po czą tek , nc Czele tego 
pisma położyłem.

Kupiec płynący z ſwoma to w arem , 
gdy  go morſka na walno ść za (koczy, 
zazdrości fzczfscia żołnierzowi, k tó re ­
go albo śmierć prętka uwalnia od nie- 
beśpieczenrtwa, albo pożądane ufzczę- 
śliw iazw ycięftw o. Przeciwnym fpo- 
ſobem żołnierz w uftawiczney pracy, y 
trw odze  zoftaięcy, nayszczęsliw szym  
by ć  ſędzi życie Kupieckie. " O b y w a ­
tel m iey (ki, wieśniakowi winſzuie, iż 
zażywając nayćz) ftszych natury darów  
y rofkoszy, ſpokoyne życie prowadzi. 
W ieśniak  zaś potrzeby do rniafta fpro-

w adzony
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wadzony,  dziwnie fię pafacow wſpania-
tości, świetności (kat, liczbie ludzi, ka« 
ret  y koni  piękności,  oraz innym Mia- 
fta miłym widokom, y przenofzęc ftan 
mieyftd mniema być fiebie mefzczę- 
ś 1 i w y m . Pan w po ś rz o d ku b og a&w 
y roſkoszy ,  gdy niczym ſwoich chęci 
zupełnie naſycić nie może,  tiſkarza fię 
na długi dnia p r z e r ą g ;  zabrawszy fię 
po tym do fpoczynku, gdy na bogatych 
wezgło wiach, y miękkiey pościeli, nie 
może fię ſhu doczekać,  wychwala rze ­
mieślników życie, .iż fpiewaięc przy ro ­
bocie dzień fobie fkracaię, a przez noc 
ſnu z a ż y w a n  miłego. Rzemieślnik 
przeciwnie p racęy  medoftatkiem umar­
twiony,  mniema, iż nie ma życia nad 
Pańfkie fzczęśiiwszego.

T a k  pofpolicie człowiek,  to co w  
iego ftanie ieft przykrego ,  znoſzęc z 
tym, co w innym ftanie ieft mi łego ,  
mniema bydź  fiebie m e ſzcz ęś ł iw ym : 
ale niech tylko pilnie roztrzęśnie 
tyſzelkich f tanow dolegliwości,  tipe- 

P p p p  2 wniam
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wniam że fię będzie ſwoim ko m en to ­
w a n y  pozna, i i  naywyżſza O patrzność 
wſzeikim rożnego gatunku ftanom, tak 
uciech, i a k o y  utrapienia rown§ wagę 
udzieliła,

Podzielm y wfzyftkie ludzi rodzaie  
na trzy f ta ry ,  to ieft : ftan nayw yzszy, 

Jłan naynizszy.Jłan śrzedni. N ie  m ó w ­
m y  nic o oftatnim uboftw ie, iako nie 
pzyzw oitym  człowiekowi. W padam y  
w nie przez  naſzę winę, ale d o ło ż y ­
w szy pilności, p rzy  pom ocy  bliźnich j 
ła two z niego powftać możemy. M ow  
m y  wprzód o N ayw yższym  ftanie.

Człowiek bogaty  maiący tyle dofta- 
tk o w , iż bez żadney przykrości m oże 
ſwe żędze  doſkonale naſyeić, by \va po- 
ſpolicie m iany za lżczęśliwego. Ale 
to  ſzczęście iemu zw yczayne, y łatw o ­
ścią przychodzące , traci ſw oy  ſzacu— t 
nek  przez nieiakiś na łóg  y p rz y z w y -  
czaicnie fię do niego. C z łek  bardzo  
ſzczęśliw y, nie czuie ſzczęścia ſw o iego  
ftodyczy, N iechże  m u fię przytrafi

iaka
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iaka przeci nośę choć maja , alić li­
my fi iego, iako nieprzyzwyczaiony do 
rzeczy niepomyślnych, napełnia fię fra- 
ſunkiem, y znieść go nie m oże. W  
tym  jianie rofkoszy y  uciechy są codzien­
ne y pospolite , d za  tym  nie zb y t żyw e : 
przeciwności za ś  rzadkie , ale bardzo do­
tkliwe.

Przeciwnym ſpo ſobem  Indzie ftanu 
nayniższego ſą zawſze w nieſzczęściu, 
ponieważ uiławicznie muſz^ pracować 
dla nabycia tych rzeczy, bez k tó rych  
żyć nie mog§. Ale poſpoliraifc  fię 
codziennie z ſw e m i  niepom y ślnościa- 
mi, p rz y u y k a ię  do nich, y nieczi.ię 
fwey biedy. Czułość ich umyftu, 10- 
Wnie ieft przy tęp iona nałogiem, iako 
y czułość ciała pracami Ale gdy fię 
im z p rzypadku  iaka pom yślność  przy­
trafi, chociaż taka, k toraby człowieka 
fżczęśliwego nic nie porufzała, w ten 
czas oni :ą milę nowościg ucieſzeni, 
taki ſmak w niey z n a y d u j  iż  ledwie 
Poięć mogę ſwe ſzczęście : y lubo one
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iuż przem inie, famo iednak iey p rz y — i 
pom nienie zda fię ich u fzczęśli w iać 

tym f i  ani e uciechy ſa rzadkie y  żywe, 
przeciwności za ś  codzienne, y  mniry 
przykre.

Ci którzy do ś rzednie go ftanti nale­
ży, bardfeiey cżuiij pomyślność, niż lu- 
dzie cale fzczęśli wi, ale ia rzadzey mie* 
wai^: w nadgrodę iednak tego, prze­
ciwność nie rak ich dotyka iako tam* j 
tych. W teyże p ro p o rc y f  mniey ma- j 
ł f ſm a k u  w pom yślności, niż ludzie u* 
bodzy, a więcey w nieszczęściu p rz y ­
krości , iak tamci. Łatw o tedy p o ­
znać iż w  tych rożnych lianach, ieft 
nadgroda  fprawiedliwa, k tóra zawifta 
tak na rzadkości uciech y przeciwno- 

/ ści, iako też w żywfzym ich czuciu. 
M oże bydź liczba pra wie nie poięta in­
nych (łanów zftępuięc z ſzczęścia nay- 
więkfzego ku mierności, y do  niey 
poftępuif c od  nayniższego (łanu : ale 
to ieft rzecz iasna, iż utrapienia y p o ­
ciechy ty m  ſ§ żywſze, im rzadsze, a

przeto
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przeto co z iediiey ftrony crac§, to z 
drugiey zylkuig.

T a  uwaga może ofwobodzić nasż 
UftTyffod ż§dzy większego mniema­
nego fzczęścia, która nam ieft wielk§ 
Przeſzkoda- do zażywania prawdziwe­
g o /  w* którym zoftaiemy. jeśli ie -  
dnak godzi  ſle fobie życzyć ftanu le- 
Plzego, tedy moim zdaniem, m ie rn y  
iest naylepszy.

W yraz iłem wprawdz ie ,  iż równa 
lest miara pociech y utrapienia w  ka- 

1 ^dym stanie człowieka, śrzedni iednak 
*da fię być nayſpokoynieyszy , w k to -  

j tym ani nbosewo nie dokucza,  ani bo* 
wo nie wynofi człowieka.

Ludzie naypierwszego stanu uprzy­
krzywszy fobie zwyczayne uc iechy,  
tyymyśiaią coraz now e ,  a niemogęc 
ll*ſycić fwych chęci godziwemi,  dom e-  
kodziwych udaią fię, ile że im boga- 

i ^Wo drogę  do nich ułatwia, Z dr u- 
1 §i,ey strony pycha, zapomnienie fiebie 

Utnego, y nielitościwość ku bliźniemu,
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fy p rzyw ary tym w łaściw e, k tó rzy  fię 
z doświadczenia nie nauczyli, co to iest 
być nie ſzczfśliw ym , y k tórzy  wynay- 
dowatiiem now ych dla fiebte roſkoszy 
zatrudnieni, nie maią czasu pomyśli^ 
należycie o fwoieh obowiązkach.

Przeciwnie ludzie niefzczęślitfu, usta* 
więznę pracę zabawni, nie maię fpośo* 
bności wydoſkonalenia rozum u ſwoie- 
go, które do cnoty y ſzczęśliwości 
człowieka wiele pomaga.

M ierność iest wolna od tych dwóch 
przeſzkod. Zbytek, y wymyślfoe u* 
ciech staranie zwłaszcza niegodziwych) 
nie ła tw o z nię fię zgodzi* Będęcy 
tym  stanie mnię czas, y ſposobność 
do ſzukania fobie fzczęścia, k tó re  z ro ­
zum u tak przez nauki, iako obcowanie 
z tnę drem i y enotliwemi obiaśnionego, 
pochodzi.


